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w WarszatWie ‘dnia. Jb5 1829 rokił; ,-w W t ib k ^ r
‘T

WIADOMOŚCI -KRAJdWE't
KRÓLESTW O POLSKIE  —  Warszawa.

—  W dniu po znonegdajszym pśgsywTezioń**•zmPetersburga 
do Warszawy Korono i złożono ją  w zamku królewskiilj^ ' 
sali tronowej.

—  R ek to r  królew skiego un iw ersy te tu . —  W wykonaniu 
$• 195 ustaw wewnętrznego urządzenia tegoż uniw ersy te­
tu , podaje do' wiadomości: ze JP .  Romualdt I lube ,  viykl'a- 
dający kurs historji prawa w tutejszym uniwersytecie, po 
odbytej w d. 12 b. m. publicznej dyspucie, o trzym ał s to ­
p ień  D o kto ra  obojga p ra w a .  —  W Warszawie dnia 13 m a­
ja IS29 r. —  X. SzW fijkoW ski. —  B ro d z iń sk i S . U.
—  D y re k c ja  g$hc<ma to w a rzys tw a  kredytow ego  zi.ańi- 
yJhegńr. —■ Stosownie do a r tyku łu  121 prawa sejmovcego, 
o towarzystwie k redytow em  ziemskiem, ogłasźii, iż lis tr 
zastawne sztuk .3 litera C. K r.  .7615, 76dC i 7847 , w riz  
z  dziesięcioma kuponami skradzione zostały \ył Iścićielo- 
lowi Jackowi Mandeckiemu we wsi Maliszowie w powiecie 
radom skim  województwie Sandomierskiem zamieszkałemu, 
k tó ry  z tego powodu zaniósł żądanie do dyrekcji g łó ­
wnej o wygotowanie dla niego nowych listów zastawnych. 
W zywa się zatem wszystkich którzyby do własności wspo- 
.innionych listów prawa jakowe rościl i , aby z lakowemi 
dy dyrekcji głównej w W ąrszawie, w przeciągu roku  
jednego 'od dnia 15 maja 1829 roku , jako daty pierwsze­
go ogłoszenia, niezawodnie zgłosili się, inaczej rzeczo­
ne listy zastawne umorzone zostaną. —  W Warszawie 
dnia 21 lutego 1829 r .  —  Za p rez esa ,  Radca- dyrekcji 
głównej M. C issow ski. —  Pisarz dyrekcji D rew now ski.
—  Kareta piękna z lakimże zaprzęgiem i końmi jest ka­
żdego razu do najęcia , dziennie, tygodniowo lub miesię­
cznie , na Krakowskiein Przedmieściu obok głównego od» 
wachu pod Nrem 389 u W. Kozierowskiego w podwórzu 
po prawej ręce mieszkającego. Wiadomość powziąść m o­
żna w każdym czasie u właściciela tego domu-
—  Pierwsze pię tro  przy ulicy Nowomiejskićj i Dunaj pod 
N rem  175 do n a ję c i^  miesięcznie lub kwartalnie, każdego 
czasu z meblami lub bez rnoblów.
•— U w iadom ien ie . —-Są  do nabycia w m ieśc ie  wojewódz- 
kiem Płocku , łazienki o miedzianych wannach , położone 
nad Wisłą obok przystani przewozowej , murowane, z b u ­
dowlą także  m urow aną ,  zdatną na dom zajezdny lub tra -  
k tje rn ią .  O warunkach bardzo korzystnego nabycia mo- 
żtja się dowiedzieć jv P łocku  w rzeczonych łaz ienkach ,

lub w Warszawie tl paną, Wróblewskiego ,  gospodarza kii 
nfkt p rzy  u licy-Jezuickiej.  * .
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—  Przybyli jł& Warszawy .'■fllr.ęAłóppns- pose ł .  ces. ros.
dw or;^ 'boriiusk jm  ^ba l 'm r  Vifye- lekarz JCKAIości i 

Bolesław lir. Potocki k a tp n r ju j łR e r^  Petersburga ; rzeczy- 
w-isjy tajny radca r d y r e k to r 1 idepartameniu spraw zewnę­
trznych N . królsf saskiego j e n e r a ł 'Minkivic z D rezna ; je -

- - i-.). •- r v » S o ł t y k _
tocka Ar turo wa hrabina z Krakowa; Sufuzyński m arsza łek ,  
z W ołynia .  ■
—»• Kommissja najwyższa esaminacyiua udzieliła w dniu 
12 maja r .  b. świadectwa'zdolności do sprawowania u rz ę ­
dów I I I  k l ąs s y  W właściwym wydziale z przyzwoitym d la  
kroju użytkiem; J P P - łm  .kas z owi Pióro patronowi trybun , 
cyw. I  inst. woje w. snndomińrskipgo i Jan  jwi Chryzosto­
mowi Sławianowskiemu applikantowi sądowemu.
—  Pochwały na jakie P .  Nowakowski ju ż  .sobie .zasłużył 
za swe poprzednie  wystąpienia, sprow adziły  n a  widowisko 
d. 12 b; m, znaczną liczbę widzów. Szkoda że sama sz tuka
dosyć zimna . iekiedy rozw.okia t prawie zu pełnie  p o zb a ­
wiona akcji, nie odpowiedziała oczekiwaniu słuchaczy. P.aa 
Nojtvnk-owski g ra ł  wybornie : charsk ter  i położenie ltado- 
sta po ją ł doskonale. T ra łu j  i żywą mimiką i zawsze stO- 
śow nem słów  oddaniem , wszystkje piękności dzieła  p rz e d ­
stawił wyraźnie , a słabsze-i mniej znaczące chwile i w ie r ­
sze um iał ożywić i podnieść; wszakże na- sztukę wstępną 
wybierając C u d zo ztem czyzn ę  , nie by ł  szczęśliwy w wy­
borze. D zie ło  to znakomitego naszego  pisarza ma swoje 
niezaprzeczone i niepospolite/ zalety. Trafnie i dowcipnie 
maluje śmieszność narodu skłonnego do naśladownictwa 
nie tyle rzeczy ważnych ile raczej pozorów i mód zag ra ­
nicznych i do zamiłowania języków cudzych z ubliżeniem, 
własnemu, Ale aktor m a łe  w tej komedji znajduje pole 
dla okazania swoich s i ł  i zdolności. Owszem rola k tó ­
rej P. Nowakowski wystąpił ma^niektóre miejsca ca łk iem  
dla artysty nieszczęśliwe : juk np. kilka momentów niemych 
w k tó ry c h  Radost bynajmniej do sceny nie należy, chociaż 
z niej nie schodzi ; mniej zręczne i d ług ie  zamyślanie się 
i gadanie o ku rsa ch  w czasie gdy inne trzy  osoby są za­
ję te  zupełnie czein innem ; nareście p rzebranie się w sce­
nie ostatniej także nie sprawia wrażenia jakiego au to r  zape­
wne pragnął.  Widząc R idosta w nowym stroju b ierzemy 
go z razu za jakąś now ą osobę , i ledwie mamy czas wyjść 
z b łędu  p rzed  zapadnieniein zasłony. W prawdzie P .
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Nowakowski idąc w pomoc pisarzowi, chciał tem u w jakiejś 
części zaradzić: odchodząc bowiem ostatni raz  we fraku 
w zru szy ł  go na sobie z niechęcią i p o g a i^ ^  jpkfiy -^la 
okazania że la suknia juz mu nie miła .

Pominąwszy, iż nie wszystkie role b y ły  umiane., w o- 
gólności komedja C u d zo z ie m c zy zn a  została dobrze ode., 
grana. Szczególniej,  opnóez P; Nowal#>jvsli7cgo wymie­
nić należy P .  K a r p iń s k ą ,  PP. Piaseckiego i Damscgo. 
Zdaje się że ten  ostatni nie tylko do k a ryka tu r  jrowinłen 
być używany. —  Jedgn .zm sług  Rad®sla , już  nie ‘ ihłody, 
gdy by ła  mowa o sabe tach ,  n iepotrzebnie  w sposobie p a ­
jaca wierzgał nogami, jakby  n a  w id o j i s k ^ J j^ p ,  lub balełu 
grotesków. ^  *  * M.
—  Serca czu łe  co ufnietfce oceniać ciche i sk rom ne  cnoty, 
wy tylko ^zdolne będziecie podzielać nieukojony żal r o ­
dziców , familji i p rzy jac ió ł  j t r a c ie '  I J łJ ił łyny^Ełtł  ł a ­
gowskiej k tó ra  skończjyła dni swoje w 2-1 r .  życia we 
wsi Jaźwinach obwodzie łukow skim  , dnia drugiego świąt 
wielkanocnych b. r .  —■ Wszechwładny ^akby  dla utłife- 
cznienia pam ią tk i  j^ze jsc ia  yej do innego  św ia ta , p rz e ­
znaczy ł dzień tak uroczysty i świetny do zgonu tej an- 
n ie lskie j istoty, której jaogęd^e i  niewinne żyęic , po3o- 
bnem  by ło  do b łęk i tu  jasnego  pod ówczas nieba. Tkliwy 
je j przyjaciel oddalony' od miejsca k tó rem u  była  ozdobą, 
zapóźno odebra ł  tę ok ropną  wiadomość , aby m óg ł oddać 
h o łd  należny drogim zw ło k o m ,  dopełnia w części 
swojego obowiązku, skreślając w krótkości obraz wzoro­
wego życia bej nieoszacowanej osoby. L aury  którem i się 
o k r y ły  u Rzymian i Spartów B o h a ty rk i ,  nie wieiiczyły' 
Wprawdzie czoła K rys tyny , wychowana w wiejskim u s tro ­
niu  p rze ję ła  z krwi czcigodnych rodziców cnotę s ta ro­
dawnych Polek, a udarowana od na tu ry  p ięknością ciała, 
szczytnym um ysłem , i n iezłom ną duszą ,  posiadała wszy­
stkie p rzym ioty  p łci swojej w łaśc iw e, obok nabytych 
nauk; uprze jm a,  wesoła, i s łodka w pożyciu , mieściła 
w uieskażonem  sercu najtkliwsze uczucia miłości dla ro ­
dziców i familji, p rzy ja źń  dla zaufanych, litość dla c ier­
piących. Słowem jak cichy .strumyk przebiegła w u k r y ­
ciu uwielbienia godne śmiertelnych is tn ienie,  i z prawdzi­
wą pobożnością poleciwszy się woli najwyższego, z wszelką 
przytomnością, pożegnała otaczającą siebie familją. Wieczny 
pok o j  tobie ubóstwiony cieniu! oby w twe ślady chciały 
wstępować wszystkie dziewice , niosąc rów ną pociechę 
stroskanym rodzicom, jaką dała uczuć Krystyna , która 
po  p rz y k ła d n e m  i pełnću i -chwały pos tępow an iu ,  przez 
zawczesny swój zgon , w sercach tych , k tórzy  ją  znali,
żyć nie przestała . —  Adolf T .........
-— Dziś zrana c iep ła  stopni 7. — Wczoraj w p o ł .  ciepła 12.

ROSS JA. —  D ziennik  Odeski z dnia 13 (25) kwietnia 
umieścił następujące wiadomości od wojska przeciw T u r ­
cji działającego ::

Dnia pierwszego marca blisko 100 T urków  w yruszy­
wszy' z Orsowy', udało się w góry. Lecz wysłany oddział 
p a n d u ró w ,  pod dowództwem  kapitana Z yw ko ,  dognał 
ich we wsi Kisteszfach, gdzie się schronili w domu m u ­
row anym  o trzech piętrach. Kapitan Zywko kaza ł  swo­
im ludziom dom otoczyć, w nadz ie i ,  że g łodem  zmusi 
T u rków  do poddania się. Atoli w d. 4 inny k o rpus  tu ­
recki z 4-00 ludzi , wyszedłszy z Orsowy, p rz y b y ł  do 
K isteszty i uderzy ł na p an d u ró w ,  k tó rzy  pomimo naj­
dzielniejszego odporu musieli ustąpić przewyższającej s i­
le nieprzyjaciela , i nie mogli utrzymać T urków  w domu 
owym o toczonych; uwolnieni tym sposobem wyszli sp ie­

sznie, połączyli się z wojskiem Wysłanem ouym w pomoc 
i spiesznie ndah się d_o Orsawy. Kompanija  koliwańskie- 
g° p^ łku i,  wysłana na wzmocnienia pan d u ró w , spotka- 
wszy łch  już w odwrocie-, wróciła się z n iem i.  Turcy 
utracili#w- tej sprawie bliśko 40 ludzi.' P an d u ry  żałują 

. s f a t y  .sw^yjego walecznego dowódzej' ,  kap i tana Zywko • 
zresztą mieli 5 Judzi zabitych a 11 ranionych. ’

D n ia  15 marca u cw n il i  Tui-c-y wycieczkę z Źurży- 
lecz wrócili Się spotkawszy kozaków i huzarów.

Dnia 17 marca, bliskn 3 ,500 ludzi ja zd y  i 2000 pie. 
choty przedsięwzięło  uderzyć na naszych, lecz p u łk i  ko. 
żaków Rykowskiego i P ła to w a ,  w y trzym ały  mężnie ich 
attak na  nasz obóz pod Daja .• dwa szwadrony huzarów 
jakoteż ogień 2ch d z ia ł ,  wysłanych p rzez  je n e ra ła  majo­
r a .  Petr^szczeyva fia pom oc , zm usiły  nieprzyjaciela cofnąć 
%ię do  twierdzy. Strata* T u rk ó w  dosyć znaczna ,  i trzech 
wzięto w niewolę. Z naszej s trony , 6 kozaków  raniono, 
a I  i^ ieh  f if td o f iq j^ w 'p o lcg r .

Ą N G L JA .  —- Z  L ondynu  dn ia  2 m a ją . — N a  pokojach u 
króla d. 2<y k w i e t n i ^  znajdowało się do i4oo osób. Po­
między czloakSmi ciała dy^Pomatj 'cznego k tó rzy  oddzielne 
q ^ y m a l i  posłuchanie, znajdował się xiąże L ie r e n ,  który 
podał k ró lo w i  J. p ismo, a następnie p rzeds taw ił  k r .  Ma- 
tusewicza , szambelana Czyczeryna i lir. Zabicłłę.
— N a wieczorze u d w oru  dnia 3o k w ie tn ia ,  k ró l  J . , xią- 
że G loucester,  xiąże L eo p o ld  Sasko-Kobnrgski i xiąże 
W ell in g to n  by li  w  uniform ach  fe ldm arszałkowskich. Ubiór 
x iezny  K en t  składał się z samych w y ro b ó w  angielskich. 
Oprócz cz łonków  rodziny  k ró lew skie j,  m in is trów , posłów 
zagranicznych, i w ie lu  znakomitych osób, by ło  xiężn 3, 
m argrabin  i5, h rab in  32, w ice-hrabin  8, xią.żąt 5, mar­
grab iów  (j, h rab ió w  n ,  wice-hrabiów 10, lo rdów  i l . -- 
Goniec opisując świetność tego wieczora m ó w i:  „ W id o k  
tak znakomitego grona,  sp raw ia  n iezm ierne ukontento­
wanie, n ic ty łko  d la  tego, iż oko z radością spoczywa na 
ty lu  p ięknych damach, k tó re  są dunią, przyjemnością i 
ozdobą kraju, ale tez poniew aż każda z nich zatrudnia 
rękę przem ysłu , ożyw ia  handel,  za trudn ia  warsztat tka­
cki, fabrykanta  i m echanika. Piękność nabyw a noweto 
wdzięku, gdy  w idzim y, że ją zdobią i  podwyższają śro­
dki, k tó re  niosą pomoc i w sparcie ubogiemu i cierpią­
cemu. P . -  1 !
— Pfzed o miesiącami, m ów i M anchester-T im es ,  
powiedzieliśmy, że wszelki duch. s t ro n n ic zy  znikuie, jak 
ty lko  bil  em ancypacyjny  przejdzie . Cośmy przepowie­
dzieli, po tw ierdza się. Inaczej p rzekonane osoby przepo­
wiadały, ze rocznica urodzin  k ró la  nie będzie wesoło ob­
chodzoną z pow odu  oswobodzenia katolików i z tejże 
samej p rzyczyny ,  na ucztach ' w tym du iu  zwyczajnych 
nie będą spełniane toas ty  za zd row ie  m inistrów. Prze­
pow iednia  ta n ie  spełniła się; zgromadzenia biesiadników 
były  liczniejsze n iż  w  ro k u  zeszłym, a za zdrowie mi­
n is t rów  spełniano^ toasty  z głośnem -un ies ien iem ."
— P. O ’C onnell  pisał do m ówcy izby niższej,  że stoso­
w nie  do a k tu  nn ji  z Irlandją ,  wszyscy w ybran i i na 
przyszłość mający być w y b ra n i  członkowie parlamentu, 
p rzepisaną w  tym  akcie przysięgę składać w inni,  dopóki 
pa r lam en t p raw a tego nie zmieni. Poniew aż zaś prawo 
teraz jest zmienione, zatem wolno  mu jest  zająć miejsce 
w parlamencie; gdyby  jednak m in is trow ie  mieli  coś prze­
ciw  tem u, z a s to su je 's ię  do ich  decyzji  i postara się o 
p o w tó r n y  w ybór.
— W  L i w erpool o trzym ano l is t  od P. Huskissou, uwia- 
dpmiający, żc m in is tro w ie  p rzychy lą  się zapewne do 
w niosku  P. W h i tm o re  względem" w yznaczenia kommissji, 
k tó raby  rozpoznała stan h and lu  A nglji  z Indjami wscho- 
dniemi i  Chinami. P. H u sk iso n  zachęca kupców  do po­
pierania dzielnego p raw  swoich handlu  ze wschodem przy 
końcu p rzyw ile ju  wsckoduio-im ly jsk ie j kompauji.



— N a  n ie d a w n o  o d b y tem  z g ro m a d zen iu  k u p c ó w ,  fa b r y ­
k a n t ó w  i  i n n y c h  w  l ia n d lu  w e łn ą  in t e r e s o w a n y c h  osób  
w  L e e d s ,  p o s t a n o w io n o  podać do  par lam en tu  p e ty c ję  o 
d o k ładne  r o z w a ż e n ie  p r z y w i le j u  koinpanji w s c h o d n io - in -  
dyj.sk.iej i  o  w y j e d n a n ie  w o ln o ś c i  h a n d lo w e j  z  Indjam i  
p o  u p ł y w i e  teg o  p r z y w i le j u .
— G o n ie c  l o n d y ń s k i  um ieśc i ł  następujący  a r t y k u ł :  „ O d  
w i e l u  lat  n ie  pam iętam y, i ż b y  tak, jak teraz  z b y w a ło  na  
•w iadom ośc iach  p o w sz e c h n e j  i  w ie lk ie j  w ag i .  W e  w s z y ­
s tk ic h  krajach, oprócz  ty c h ,  k tó re  w o jn ą  są zajęte,  s f o l -  
g o w a la  g o r l iw o ś ć ,  czyn ność  i cnergja. W s z y s t k i e  p r a w ie  
zajęte  b y ł y  n iem al  w y łą c z n ie  k r a jo w e m i przed m io ta m i a i 
t e  n ie  o bu dza ły  z w y c z a jn e g o  zajęcia. W e  F ra n cj i  c o f n i o -  
1 1 0  d w a  prawa, k tóre  u w a ża n e  b y ł y  za k o n ie c z n e  d la  p o ­
m y ś ln o śc i  kraju i  c o fn ięc ie  to  u w a ża n o  z d z iw n ą  ob o ję ­
tnością .  W  N id e r la n d a c h  naradzano się  nad j e d n y m  z 
n a jw a ż n ie j s z y c h  p r z e d m io t ó w  p r a w o d a w c z y c h ,  nad  pra­
w e m  o druk u ,  a jednak an i z  h o l l e n d e r s k ic h ,  an i  z bel,- 
g ic k ic h  d z i e n n ik ó w ,  n ie  m o ż e m y  się d o w ie d z ie ć ,  i ż b y  
p r z e d m io t  te n  o b u d z i ł  b y ł  p o w s z e c h n e  i  p u b l ic z n e  za­
jęcie.  H iszp a n ja  z a k r y w a  się  sw o im  p łaszczem , i zdaje  
się ,  ż e  zainyka o c z y  na w s z y s tk o ,  co  się  d z ie je  w  in n y c h  
krajach .  W ł a s n e ,  w e w n ę t r z n e  s p r a w y  w y m agają  całej jej 
tr o sk l iw o śc i  i  m o g ła b y  dos tąp ić  w y s o k ie g o  s t o p n ia p o m y ś l -  
n o ś c i , g d y b y  ty lk o  o tw o r z y ła  źród ła  w łasnej  z ie m i  obfitej.  
O g ło s z e n ie  K a d y x u  w o ln y m  portem ,  b y ło  m ą d r y m  po s tę ­
p k ie m ,  ale jeszcze bardziej domaga się o d H is z p a n j i  p o l i t y k a  
u z n a n ia  n ie p o d le g ło śc i  p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i c h  osad-  
N ie p o d o b n a  j e s t ,  p rz y w ieść  j e  do p o s łu s z e ń s t w a  , a n a ­
w e t  n ie  powinna ż y c z y ć  ich p o d b ic ia ,  bo b y ł y b y  dla niej  
raczej  c iężarem  , niż  k o r z y śc ią .  H iszpanja  m u s i  to u c z y ­
n ić  , c o śm y  uczyni l i  z n aszem i osadam i a m e r y k a u s k ie m i ; 
sz u k a ć  w inna zagojen ia  ran zadanych d u m ie  narodowej i 
W ynagrodzenia  za straty krajów  w r o z p r z es trz en ie n iu  s w e ­
go  han d lu .  Z p o w o d u  strat  p o n ie s io iy ^ c h , zm u szo n a  do  
zw ró c e n ia  uwagi na • w ła sn e  krajow e  spraw y ujrzy s ię  w 
k o ń c u ,  w e  w s z y s t k o ,  co  stanowi praw dziw ą  s i ł ę  n a ro d u ,  
b o g a ts z ą ,  n iż  b y ła  w te n cza s ,  k ied y  j e s z c z e  pos iad a ła  w s z y s t ­
k i e  sw o je  osady .  N i e  m am y p o trzeb y  zwracać  oczy  na in n e  
kra je  e u r o p e j sk ie ;  c z y n n o ść  i e n e r g ja  w szy s tk ich  z m n ie j ­
s z y ł a  s i ę ;  jak g d y b y  w sk u tk u  sp ó ln eg o  losu  i zes łan ia  
w o l i  w y ż s z e j ,  hande l  i fabryk i  w sz ę d z ie  (? )  c i e r p i ą ,  gdy  
ty m cz a se m  w sz ę d z ie  wzrasta l u d n o ś ć ,  która n ieg d y ś  b y ła  
m iarą  s i ł  narodu. T a k  je d n o c z esn a  i po w szechn a  stagna-  
cja , zastanow ić  p o w in n a  prawodawfcę i m oralistę .  D o c h o ­
dz ić  p r z y cz y n  t e g o ,  n ie  j e s t  r z e c z ą  d z ie n n ik ó w ,  naglonych  
p e r jo d y c zn o śc ią .  Z atem  w in n iśm y  ty lko  w ska zy w a ć  to 
zjaw isko .  S ą d z i m y ,  ż ę  j e m u  po d o b n eg o  , n ie  m a w h i s t o -  
rji p r z y k ła d u .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
Józef Bożek , mechajiih w P radze . (Dokończenie.J 

P e ł e n  gor liw ej  chęc i  w ię k s z e g o  j e s z c z e  w yk szta łcen ia  
s w o j e g o  ta lentu  , a tern sa m em  stania -się u ży teczn ie jszy m  
dobru p o w sz ec h n em a  , ud a ł  s ię  B o ż e k  po u k o ń c ze n iu  s z k ó ł  
g im n a zja ln y ch  rokit 1803 d o  B ern u  , g d z ie  pod  radcą A n ­
dre  , chw alebn ie  z nanym  z gor liw ych  starań o r o zk rz e -  
w ie n ie  w państw ach  austrjackich nau k  i w iadom ości  ku 
n a jp o w szech n ie jszem u  u żytkow i s ł u ż ą c y c h ,  p r z y k ła d a ł  się  
d o  m a tem a ty k i  i m ech an ik i .  N a jw y ższe^ j^ d n a k  w swoim  
zaw odz ie  u k sz ta łc e n ie  w in ien  B o ż e k  s ła w n e m u  i p e łn e m u  
z a s łu g  d y r e k to r o w i  sta n o w eg o  tech n iczn eg o  instytutu i 
p r o fe sso r o w i  w y ż sz e j  .m atem atyki p r z y  un iw ersytec ie  prag-  
sknn , F r a n c isz k o w i  k a w a le r o w i  de G.erstner , p od  k tó r e ­
g o  p r z e w o d n ic t w e m ,  p r ó c z  wielu m odelów  rozm aitych  m a ­
szyn  ,  w y k o n a ł  zb iór  w szy s tk ich  istn iejących h a m u lczy -

k o w  (* ) ,  tak jrrzy k ie sz o n k o w y c h  ja k  śc ien nych  zegarach.  
M iędzy  tem-i jeden  w y n a la z k u  w ła s n e g o  te in  jest  osob liw y  
w sk ła d z ie  m echanizm u sw ojego  , że  ani r ó żn o ść  po r u sza -  
jącej s i ł y , ani m o cn e  z im no lub c i e p ł o  , n a jm n ie jszeg o  
n ie  c zy n i  wrażenia  na jednostn jność  zapędu w ahadła .  Z 
tak iem  p r z y rz ą d z en ie m  z r o b i ł  on w ie lk i  a s tr o n o m ic zn y  z e ­
gar , który  od lat k i lku u m ie sz cz o n y  w ob serw a to r iu m  p r n g -  
skiern , w najrozm aitszych  te m p era tu ra ch  by n a jm nie j  n i ć  
z m ie n i ł  ruchu s w o j e g o ,  gdy  przec iw n ie  w inn y ch  a s tr o n o ­
m icznych  zegarach z a p ę d  wahadła na 2  l y 2  l inji  z w o ln ia ł .

Chcąc m ow ie  dalej o z a s łu g a c h  i w y n a la z k a c h  J ózefa  
B o ż k a ,  od czasu jak z o s ta ł  m e ch a n ik iem  i professorenń  
pr z y  tech n icznym  insty tu cie  w P rad ze  , o gran iczm y się  na 
w y m ie n ien iu  p o rzą d k iem  czasu z n a k o m itsz y c h  d z i e ł  jego  , 
któ re  lep iej  n iż  na jw y m o w n ie jsz e  obcego  pióra p o c h w a ły  , 
zaświadczą o jen ju szu  artysty.

W r o k u  1 8 0 7 .  Z r o b i ł  m o d e l  do w ie żo w y c h  zegarów  i  
la n e g o  żelaza.

W roku 1810. R ó w n ież  m o d e l  na warsztat sam otkający  
do k tórego  taki w y n a la z ł  m e ch a n izm  , iż  sk o ro  naw ic ie  z 
c z ó łe n k a  ju ż  s ię  w y s n u j e ,  m aszyna s t a j e ,  d o p ók i  znowil  
nie  opatrzy się  c z ó ł e n k a  svv iezem  na w ic iem ,  i m aszyny  w  
ruch się nie  w p raw i.

W ro k u  1812. Z r o b i ł  k i e sz o n k o w y  Z e g a re k ,  k t ó r y ,  
niem ając k ó ł e k  do r e p e ty c j i  , prz ec ie ż  i lekroć  kto zechce  
za p o k r ę c e n ie m  u rączki (n ie  za p o p c h n ię c ie m )  k w a n d ra n -  
se  i godz iny  bije.

W ro k u  1 8 1 4 .  W y k o n a ł  pra co w ic ie  d o k ła d n y  zb iór  
w sze lk ich  h a m u lczy k ó w  , jak ie  ty lk o  p r z y  śc ien n y c h ,  k i e ­
sz o n k o w y c h  i w o d n y c h  zegarach k ie d y k o lw ie k  i s tn ia ły ;  ZA 
co ku w ię k s z e m u  za ch ęcen iu  sw eg o  c e lu ją ceg o  ta len tu  
o t r z y m a ł  od stanów 2 0 0  Z R .  m .  k .  w nagrodz ie .

W  ro k u  1 8 1 5 .  Na d o w ó d ,  że  i po  równej d r o d z e  p a r ­
nym  w ó z k ie m  jech a ć  m o ż n a ,  z r o b i ł  wóż  ta k o w y ,  i p r z e d ­
s i ę b r a ł  z  ń im  pu b liczne  p ró b y .

W ro k u  1810. W y n a la z ł  now y  h a m u le z y k  do śc jen nych  
z e g a r ó w ,  g d z ie  s i ła  poruszająca n ajm n iejszego  n i e m a  w p ły ­
wu na zapęd' wahadła. Zegar  z ta k o w y m  h a m u lc z y k iem  
O trzym ał od wynalazcy n ad w orny  radca hr .  K aunitz .

W roku 1 8 1 / .  Z r o b i ł  dla tech n iczn eg o  instytutu w P r a ­
dze  w ie lk ą  m a sz y n ę  p a r n ą ,  s i ł y  I5stu kon i.

W roku 1818. Z r o b i ł  dla hr.  K iń sk ię g o  w ó z e k  na trzech,  
k o łk a c h  , k tó r y  tak j e s t  u r z ą d z o n y , iż za  p o c isk a n iem  
dw óch  w w ó zku  znajdujących  s ię  d ź w i g n i ,  m o ź p r r z  g ó r y  
i do góry  jechać.

W ro k u  1819 .  Z r o b i ł  dla c. fc. f i z y c z n e g o  gabin etu  
wiolką  p o m p ę  do w yc iągan ia  p o w ie t r z a , ,  z dw om a c y l in ­
d r a m i ,  mającemi d łu g o śc i  2  s t o p y ,  a g r u b o śc i  3 f .

W roku 18 2 0 .  Z r o b i ł  dla W. x ięc ia  to sk a ń s k ie g o  z r ę ­
c z n y  i bardzo p ię k n y  m odel  parnej m a sz y n y  W ooda p o d w ó j ­
nie d z ia ła ją c e j ,  z 'tern p r z y r z ą d z e n ie m ,  iż parę  lub do  
p o ło w y  lub ty lko do trzeciej  czę śc i  cylindra p r z y m y k a ć ,  
i d o d a w a n ie m  z im n ej  w o d y  ustudzać  m o żna .

W r o k u  1321. Z r o b i ł  dla c. k .  f i z y c z n e g o  gabinetu  p o ­
do b ny  m o d e l  na parną m a s z y n ę ,  z h y d ro s ta ty cz n ą  wagą , 
która tak j e s t  .czu ła  , iż  p r z y  o b c ią że n iu  j e d n y m  k i l l o-

C )  Śniadecki w rzeczy o języku polskim, naganiając nierozińy- 
■ślne tworzenie nowych, lub przepolszczenie obcych wyrazów,  
przytacza w dowód, między innenii , polskie nazwanie tej części 
zegaru. Ktoś w gazecie wars/., zwie ją w ychw ytem . Tłumacząc  
skład, przeznaczenie i działanie tej najgłów niejszej częśfci w zega­
rze , okazuje Śniadącki, iż wyraz ten poszedł jedynie zniewiado-  
mości rzeczy. Co Niemcy H em m u h g , Francuzi echappem enl zo- '  
wią ,  u nas się  przez lu im ulcsyk  najwlaściwdej wyrazi.
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g r a m e m , -pół milogramu wyraźnie wskazuje.  Podobnąż 
sWągf /.robił dla technicznej  farmaceutycznej  ćhemji .

W  roku  I S22. Zrobi ł  dla c. k .  poli technicznego insty- 
iRrtu do Wiednia pięć sztuk najcelniejszych hainulczyków'
zegarowych.

W roku 1824. Zrob i ł  model do wielkiego mostu na ł a ń ­
cuchach z wymiarem na 48 sążni długości ,  który mimo s ł a ­
bych ogniw stosownych do zmniejszonej skali , j e dn ak  8 
cetnarów dźwiga.  Miałem sposobność widzieć ten p ię ­
k n y  model ,  i . p rzekonać  się o jego s tosunkowej  mocy.

W roku 1825. Zrob i ł  dla c. k. Domu Inwalidów w Pra ­
dze mocny  i pi ękny  zegar  wieżowy , k tó ry  za każdym 
jkwandransem up łynioną godzinę powtarza.  Za nieszczę- 
dzenic pracy i p iękny dowód bezinteresowności  w t e rn ,  
iż  zamiast zwyczajnego zćgaru , do jakiego b y ł  obowiąza­
n y ,  wystawił nierównie lepszy w budowie i z r epetycjami  
.otrzymał od Najjaśniejszego Pana list pochwalny.

W  r o k u  1820. Wynalazł  w novyym zupe łnie sposobie 
maszynę do przyrządzania su k n a ,  w której  sukno pię­
knego i tak t rwałego nabiera p o ły s k u ,  iż żadna wilgoć ani 
.deszcz nawet  nie zdoła go zniszczyć.

Tegoż samego roku zrob ił  3Q -wozów dla uprzywilejow­
ywanych kolei  żelaznych między Mołdawą a Dunajem.

R. 1827. Wy na i ji z ł  nowe przyrządzenie do t akowych 
■wozów; w tym sposobie , że wozy w każdej krzywej  linii 
;tak się skręca ją ,  iż osi ich Zajmują k ie ru n e k  promieni  
k rzyw ej  linj i ,  ko ła  zaś stawają jako stycznie u obudwóeh 
j jer iferj i ;  tym sposobem opór  wozów na linji k rzywej ,  
której  p ro m ie ń  300 wynosi ,  w s tosunku do liilji prostej  
| edwie o LOtą część się WBunaga. ,

Tegoż roku zrobi ł  sztuczną g ło w ę ,  k tóra dla począ tku­
jących okulistów do ćwiczenia się. w zdejmowaniu katarakt  
wielce jest  pomocną.  Oczy ludzi zmar łych  zakładają się 
w tę sztucznie urządzoną g ł o w ę ,  która podczas zdej m o n a ­
d a  katarakty też sanie czyni poruszenia oczami ,  jakie 
.czyni człowiek zostający istotnie w lakowej operacji .

W tymże samym roku , i właśnie w czasie mojego p o ­
bytu w P r a d z e ,  przedsięwziął  Bożek budowę  nowej ma­
szyny wodnej , która na wzór prasy angielskiego mecha­
n ika Brama  u rządzona ,  ma zastąpić starą w ogrodzie sta­
dowym B a u iiig a r teń  zw a ny m ,  i w jednej  godzicie 1222 
j r iader  wody do wysokos'ci 170 podnosi.

■ Widzia łem także u tego pracowitego mechanika bliski 
ukończenia , O rch e s tr io n , ' k t ó r y , za pomocą 10 walców 
najcelniejsze uwćrt  * y  i inne sztuki  odgrywa..  Mą 73 p i ­
szczałek i tyleż-mutacj i  kratzensteinowskieh.  Opatrzony 
jest prócz tego klawjaturą , na której  każdy fortepjanista , 
z wielką dla s łuchających przyjemnością grając' ,  używać 
może k l a p , czyli r zeczonych mutacji crescendo i  clećre- 
sc e n d o , jako fagotu,  k la rynetu i oboju. Orkies t r jon  len,  
jak w składzie jbudowy swojej , tak i w rodzaju tonu ró- 
#ni  sio wielce od tych,  które  s łyszeć miałem sposobność.  
T on  jego jest mile przenikający , czuły,  żałosny; b r zm ie ­
nie nad podziw s łodkie  ; niepodobna oprzeć się wrażeniu:  
j akiem smętne szczególniej melodje działają na czucie s ł u ­
chacza.  Jeżeli się nie mylę , dzieło to ma być p r ze zna ­
czone dla Kr.  Kannitz.

■Jeiijtłsz mechaniczny Bożka i osobliwa jego zręczność 
do pożytecznych wynalazków,  w czasie osta tnie j 'wojny w 
najpiękniejszym zajaśniały świetle. Xiąże Ipśylanty utra- 
■cił r ę k ę  pod Ki l imem; Bożek p rzyprawi ł  mu sz tuczną,  
której  mechanizm wszelkie oczekiwania p rzewyższy ł ;  a 
zaledwie pos łysza ł  , iż j e ne ra ł  Moreau,  w bitwie pod D r e ­
znem o b ia d z ie  nogi  u t r ac i ł ,  gdy wszystkich pi ł  swojego

talentu p r z y ł o ż y ł , aby szlucznemi zastąpić tę stratę.  Z ca ­
ł ą  gorliwością jenjuszu i szlachetnych uczuć pracował  Bo­
żek nad tein dz i e ł e m ;  a chociaż Moreau  u m a r ł  wkrótce 
po odniesionych r a n a c h ,  jednak podała się niebawem in ­
na sposobność do wykonania tego pięknego zamysłu.

Przywieziono do Pragi  rossyjskiego oflicera od a r ty -  
lerji Feodora Dan ie lewsk iego , k tó r y  również pod  D r e ­
znem obiedwie nogi poniżej kolan utraci ł .  Jenjusz Bo­
żka p rzyprawi ł  młodemu porucznikowi  sztuczne nogi z 
tak zadziwiającym sku tk iem , iż Danielowski  nie tylko na 
równinie bez laski śmi a ło  mógł  pos tępować ,  po schodach 
z góry i na dó ł  schodzić ,  ale sam nawet  bez obcej pomo­
ce 'konia dosiadać, w naj tęższymcwale przypuszczać i zwra.  
cać by ł  w stanie. D ł ug o  t en  waleczny oficer b y ł  p rze d­
miotem podziwicnia w Pradze .  Mówiłem z n i e j ed n y m ,  
który miał  sposobność oglądać te kunsz towne nogi.  S k ła d  
ich mechaniczny jest  tak, p r o s t y ,  a przytem tak doskonale 
u rządzony,  iż n i k t ,  komu nie jest wiadome Danielowskie-  
go nieszczęście,  nie p rzyszed łby  na myśl ,  że to są nogi 
p rzyprawne.  Widywano tego oficera bez laski ,  której  
pomocy czasami tylko i na nierównej  d rodze  używa , bez, 
wszelkiego natężenia śmiało i k rzepko  chodzącego— twarz 
wypogodzona i wesołość w towarzystwie św iadczy ły , że 
nie czuł  żadnej niedogodności z p rzyprawy nógsz tucznych ,  
cieszył się owszem,  iż szczudeł  nie potrzebuje  ,używać. 
Gdy wrócił  pod rodzinną s t rzechę , z g ł ębok im zapewne 
żalem opłakali  żyjący jeszcze podówczas rodzice kalectwo 
kochanego syna ;  lecz ileż r az em  nie uczuli pociechy' ,  iż 
na obcej ziemi znalazł  się mąż polskiego rodu ,  k tó ry  swo­
im talentem i p e ł n em  ludzkości  usi łowaniem tyle dokaz a ł ,  
iż syn ich zostaje i nadal jeszeże p rzyda tnym s p o łe cz eń ­
stwu lud zk iemu,  i nierównie mniej  nieszczęśliwym , j a k  
wielu innych , k tó rzy  podobnej  nie doznali  pornopy.

S łysza łem , iż w roku  bieżącym (1828) powoływano 
Bożka do B e rn a ,  z warunkami  równie dla niego korzy- 
s tn em i ,  j ak  pełneini  zaszczy tu—-lecz nie wiem o jego p o ­

s t a n o w ie n iu .  Wiadomo mi t a kże ,  iż Hr.  Ordyna t  Z am o j ­
ski wzywał  go w przeszłych latach do Warszawy,  of iaru­
jąc mu swoje względy i korzys tną zapewne posadę , któ- 
r aby artyście- i związki jego w mieście , gdzie tak d ługo  
mi eszka ł ,  wynagrodzić i przyzwoi ty sposób utrzymania za ­
pewnić mogła .  Znany on jes t  wszystkim tym mło dz ie ń­
c o m ,  k tórych rząd polski ku ćwiczeniu się. w różnych ga­
łęziach umiejętności  zagranicę wysyła ; gdyż żaden z nich 
nie minie technicznego ins tytutu w P ra d z e ,  a tern samem 
Bóżka ,  g łówną jego ozdobę.  —  Nowy poli techniczny in ­
s t y t u t , tworzący się w Warszawie ,  mógłby  w nim pozy­
skać c z ł o n k a ,  którego użyteczność ,  p rzy  początkowym 
zwłaszcza zakładzie,  a p rzy  talencie ar tysty tylu znakomitemi 
dzieł ami  udowodnionym, nigdy dosyć ocenioną być nie może.

Cóżkolwielt  bąć jego przeznaczeniem zostanie,  i k tó ra­
kolwiek k ra ina  będzie dalszem polem czy nności jenjalnego 
B&żka,  cieszę s i ę ,  żem miał  sposobność dać go poznać 
rodakom , i wyliczeniem choć części dzieł  jego i prac po­
wszechnej użyteczności  poświęconych , oddać sprawiedl i­
wość jego znamieni tym zasługom.  Mąż t e n ,  jeżel i  go 
dojdzie pismo moje , niech w niem przyjmie  wraz dowód 
wrdzięczuej painggci tych chwil ki lku,  k tóre w P radze  w jego 
towarzystwie pirzyjeiunie i pożytecznie s t rawiłem.  W. Ch.

T E A T R  FRANCUZKI.  Dziś .  komodja : Les prem ieres
am ours  ou les so u ven ir fi cVenfance. Poprzedz i  k ° Il;lĉ j0" 
opera : lud  m a n ie  des p la ces .  Zakończy ko,medj°.opera:
La ca leb  de W -a lte r -S c o lt. ,
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